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ROK 1 8 4 3 . P o z n a ń ,  dnia 18. Stycznia 1843.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiemu, wychodzi co druyi tydzień, 
w objętości jednego arkusza, do którego przydaną je s t rycina mód paryzkich , w raz z opisem. — P rzedpłata  wynosi na 
p ó ł roku .talarów  3 , i przyjm uje się po  wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

W  przeszłym num erze D z i e n n i k a  d o m o w e g o  
daliśmy naukę niektórym  kobietom , a dziś niesiemy 
przestrogę dla bardzo w ielu  mężczyzn. N iem a co 
rozbierać kwestyi w zględem  tak zwanćj emancypacyi 
kobie t, ale kto się tylko obejrzy na p rzeszłość, zm u­
szony je st przyznać, że zrobiły niesłychany postęp 
w  oświacie. W  Polsce kobiety zawsze były bliższe 
sp raw  publicznych, aniżeli w  którym kolw iek kraju. 
W ynikało to  z instytucyi narodow ych i składu całego 
rządu. K iedy szlachta zdolniejsza wyjeżdżała z p o -  
spolitem  ruszeniem  w  po le , toć tylko kalecy i mała 
liczba urzędników  pozostaw ała w  d o m u , a przecie 
były do załatw ienia rozm aite w ażne sp raw y , choć tylko 
p ryw atne , bo sądy i inne w ładze przestaw ały praco­
w ać. W tedy  to  kobiety musiały zastępow ać m ężów  
nie pod jednym  względem  i to  im nadaw ało  w praw ę 
do rzeczy, k tóre niby były nad ich siły. Jako autorka 
z dawniejszych czasów  odznaczyła się u  nas tylko D ru ż -  
backa, jej m ów m y w iersze , a nie poezye, każdego 
dziś znudzą, ale w  owym czasie , kiedy gieniusz pol­
ski stracił skrzydła i pełzgał tylko po ziem i, D ru ż -  
backa należała do najznakomitszych pisarzy. Biorąc 
zatem  wzgląd na w iek , w  którym  żyła, trzym a zawsze 
znakom ite stanowisko. W  sprawy publiczne inięszały 
się kobiety najbardziej za Jana K azim ierza, za Sobie­
skiego, a poniekąd i za S tanisław a Augusta. W  tym 
ostatnim  czasie mięszały się naw et bezczelnie, bo jak 
w iem y z K itow icza, dwie panie pojechały w  posel­
stw ie od M oskali do Zaremby naczelnika w ojska w iel­
kopolskiego. To mięszanie się jednak było za przy­
kładem  cudzoziem ek, to  jest Maryi Ludw iki i Maryi 
K azim iry, a nakoniec pod w pływ em  Katarzyny II. 
W  ogóle atoli żony uznaw ały w ładzę sw oich panów , 

R ok czwarty.

to jest m ężów , m ów iły z w ielkićm  poszanowaniem  
o Jegom ości, a córki w  niczem nie miały głosu. W dowy 
zwłaszcza bogate, prędko znow u chodziły za m ąż, stare 
myślały tylko o kościele, a rozw ódki dopiero w  osta­
tnich czasach Rzeczypospolitćj zdarzać się zaczęły. 
Z tego wszystkiego w ięc w ynika, że jakkolw iek w  na-^ 
szćj historyi napotyka się kobiety u ta len tow ane, ośw ie­
cone, czynne, przecież w  ogóle, ich w pływ  na życie 
społeczne był mały i nie m oże w cale iść w  porów na­
nie z w pływ em  Francuzek, a zwłaszcza owych kocha­
nek rozm aitych królów .

Czasy teraźniejsze są dla kobiet daleko przyjaźniej- 
sze. Nauki zeszły do prosto ty , pisarze przestali p ra­
cow ać w  języku łac iń sk im , języków  nowych łatw a 
sposobność do nauczenia s ię , podróże rów nie dla ko­
b ie t jak dla mężczyzn urządzone, księgarn i, drukarni, 
kół czytelnych pełno w szędzie, gdzie tylko azyatyckie 
zasady rządow e na przeszkodzie nie stoją. Skoro zważ} — 
my, że zatrudnienie kobiet je s t niemal wszystkich dom o­
w e, kiedy w iększej części mężczyzn polne, leśne, łączne, 
d rogow e, uliczne i t. d ., że ośw iecać się można tylko 
przez czytanie, a czytelnictwu sprzyja niezmiernie ży­
cie dom ow e, natenczas w ypadnie przyznać, iż nastą­
piły sto sunk i, które otw ierają niesłychaną łatw ość ko­
bietom  do nabyw ania niepospolitego św iatła, jakkolw iek 
ich naukow e w ychow anie wszędzie bardzo ladajakie.

W ystępują też Polki coraz częścićj z piórem  w  rę­
ku : niektóre zdaje s ię , że pozostaną naw et w  p ier­
wszym rzędzie pisarzy i naturalnie w yw rą w pływ  na 
stosunki społeczne. W ielu  mężczyznom tę naszę k ró­
tką uw agę radzimy wziąśc do serca, bo albo im wy 
padnie podziw iać wyższość kobiet, albo ze zazdrości 
wyszydzać rozum  kobiecy. P ełno  jest u  nas męzkićj
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m łodzieży, którym  ma stać na zawadzie język grecki; 
wychodź;); tedy z trzeciej klassy i zaczynają się mięszać 
do zabaw  i społeczeństw . Tam  panny d rw ią z ich 
niższości, jadą w ięc do Berlina, ale trafiają gorzej, 
bo znow u napotykają akadem ików  jeszcze światlejszych, 
a przytykliwych. K ończą zatem w ychow anie na w łó ­
czędze po różnych m iejscach, lub na kilkomiesięcznym 
pobycie w  D reźnie; w racają nareszcie i ledw ie kiedy 
w  kalendarz wejrzą. W idać takich co dzień w ięcej 
i w zrasta w ielki huliec, cobv chorągiew  ze sow ą 
w ciem nem  polu, mógł przyjąć za oznakę i godło swoje.

O D A .
P o w i e ś ć  z  c z a s ó w  B o l e s ł a w a  C h r o b r e g o  

p rzez

S ew eryn a  Goszczyńskiego.

( D a lszy  c iąg .)

II.
Boleść Ody po odjeździe G rom ow ida porów nać 

m ożna tylko ze szczęściem , k tórego używ ała w  jego 
objęciach. Była ona tćm  gw ałtow niejsza im  zerw a­
nie szczęścia było mniej spodziew ane. K ażda chw ilka 
przeżyta z G rom ow idem  w  pieszczotach, w  roskoszy, 
w  m arzeniach przyszłych pieszczot i roskosz zam ie­
niła się w e łzę bo lesną: za każdym k rok iem , w  ka­
żdym przedm iocie zjaw iał się jego obraz , ale za m głą 
tęsknoty i żalu. Cały św ia t otoczył O dę , jak  chm ura 
sm utku; przeszłość i przyszłość rozlały  się w  okrąg 
jćj serca m orzem  płaczu. N apróżno stary  W arcisz 
dla pocieszenia biednej pow tarzał jćj najtkliw sze 
z ostatnich słów  odjeżdżającego m ęża, przyśw iadczał 
jego nieznośnej w ew nętrznej w alce w  chw ili odjazdu, 
w ym aw iał go obow iązkam i syna ojczyzny, syna ry­
cerskiego, zaręczał szczęśliwy i rychły p o w ró t; słow a 
pociechy padały na zbolałe se rce , jak  palące krople 
na św ieżą ran ę ; tylko rozjątrzały bo leść, pow iększały 
cierpienie. W krótce stały  się one jej nieznośne, a unika­
jąc ich poczęła unikać ludzi. W  końcu sam otność za­
m ieniła się w  potrzebę życia, w  pew ien  rodzaj ucie­
chy, jedynej roskoszy, jaką w  tym  stanie znalcść m ogła. 
Czy to  w  dom u czy za dom em , w szędzie i zaw sze chcia­
ła  być sama. W  dom u zatrudniona n iew ieścią ro b o ­
tą ,  przesiedziała dzień cały między cicherni ścianam i 
sw ojej kom naty , niew idziana od nikogo. P odobnie 
b łąkała się po dniach całych między góram i. Jeżeli 
kiedy zdarzyło się jej w ezw ać do tych w ycieczek swro -  
jo służebnice, zdała kazała im być od sieb ie , a ona

nad brzegiem  jakiego po toku , n ieruchom a po całych 
godzinach, odurzała myśl jego szum em , oko pędem 
lali, ro iła  dziw ne m ary, żyła w  św iecie zaśw iatnym . 
S traciły  dla niej u rok pieśni rodzinne, k tó re  tak do­
tąd lub iła , k tóre w  gronie sw oich n iew iast słuchała 
z taką roskoszą: dzisiaj znieść ich nie m ogła oprócz 
kilku najrzew niejszych, najlepiej przystających do 
cierpiącej duszy. Czasem z cichśj zadumy przecho­
dziła do gw ałtow nej rozp raw y ; a w tedy  szem rała 
przeciw  dobroci B oga, bluźniła w o jn ie , s ław ie , oj­
czyźnie, w szystkiem u, co ją  rozłączyło z mężem. Bo­
leść O dy, jednem  słow em , niebyła to  boleść n ie w ia ­
sty łagodnej, poddanej, czekającej c ierp liw ie końca 
swoich c ierp ień , ale duszy półdzikićj, silnćj, czynnćj, 
która każde uczucia miłe czy nic m iłe go tow a je st 
posunąć do ostateczności, w yczerpać do dna. K to 
pod takim  bodcem  szuka końca sw ojej rospaczy, znaj­
dzie go w reszcie.

W  tym stanie najw iększą jeszcze m iało dla niej 
ponętę obcow anie z dziką przyrodą g ó r , a.- z n a jw ię -  
kszem upodobaniem  zw iedzała te  m iejsca, do których 
łączyło się spom nienie jej męża. P ew nego  dnia, 
czy te n  czy innego rodzaju  pociąg zaprow adził ją  na 
skały, które tw orzą  jakoby bram ę kościeliska od 
strony płaszczyzn. Tam  fale D unajca żegnają się po 
raz ostatni z m acierzystą doliną i z głuchym szumem 
opuszczają dom ow e sw oje g ó ry : ztam tąd rozległy w i­
dok w łaśn ie  na oko licę, k tó ra  leży między strapioną 
O dą a jej mężem bo ju jącym : ztam tąd może pierw szą 
ujrzy błyszczącą zbroję pow raca jącego , m oże pierw sza 
usłyszy ten ten t jego konia.

Słopce le tn ie  daw no zagasło; czerw ony zachód 
b ledniał; w szystkie już gw iazdy w yjrzały z głębi n ie­
bios; grubym  cieniem  okryły się nieobejrzane lasy 
T atró w ; księżyc podniósł się z za gór i ob lew ał 
swoim  blaskiem  całą okolicę. Szarzały z da la , jak 
groźne w idm a, nagie opoki obliczem w ychylonem  
z czarnej o tchłani św ierkow ych g ęstw in ; po dolinie 
rozściełała się w  dziewiczej bieli m gła pow iew na, 
a O da siedziała jeszcze na wierzchu opoki, w  niepo­
koju  p ragn ień , pod falami nadziei to  żalu , z okiem 
i uchem  ku drodze wytężonćm . G łęboko, pod jćj 
nogam i w rza ł głuchy szum D unajca, w tó ro w ały  mu 
z różnych stron dalsze i bliższe pohukiw ania sów  
i puchaczów . Nie było słychać żadnego śpiew u 
w dzięcznych dnia ptaków . Muzyka gasnącej przyrody 
g rała  uroczyście ale ponuro . Żaden w iatr nie śmiał 
jćj zakłócić; liść nieruchom y zdaw ał się z trw o g ą  
jej słuchać. D okoła cisza i ciem ność: tylko rojam i 
iskier krążyły św ięto jańskie robaczki. D w ie dom o­
w nice O dy, najczęstsze towarzyszki jćj późnych p rz e -
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chadzek, leżały pod św ierk iem , zdała od niej. Oda, 
jak zw ykle, chciała być sam a; chciała sama z brzegu 
przepaścistej skały słuchać szum u D unajca , dobierać 
do jego posępnego to n u  posępniejsze jeszcze myśli. 
Onaby tak  całą noc p rze trw ała . Z w o ln a , z cicha, 
na drugiej stron ie przepaści, ozw ały się. dźw ięki, 
niby stro jen ie gęśli, niby p rzy g raw k a ; ucichły, 
podniosły się znow u, ale już w  ton ie jednej myśli, 
tęsknej, rzew nć j, pow olnej, przez pó ł re lig ijnej, za­
okrągliły się w  całość w ro tk i, um ilkły i znow u 
się ozw ały, tą  razą z tow arzyszeniem  głosu czystego, 
dźw ięcznego, pełnego , m ęskiego; jednak  czuć w  nim 
bvło , że p ie rś , z k tórej w ychodzi, rozbita je s t se r­
cem gw ałtow nych w zruszeń. P ieśń  ta  była nastę­
pującej treśc i:

Cześć to b ie , o bogini m ojej nocy!
.laka ty b lad a  i p o sę p n a , a  jed n a k  taka ja sn a  i p ięk n a!
O czemuż nie m ogę cię w idzieć w  każdej chwili j a k  teraz!
W schodzisz  d la  mnie dopiero w ted y , kiedy słońce gaśn ie:
Tylko p rzez zas ło n ę  nocy raczysz mi świecić.
Tylko nocne p taki w tó ru ją  moim pieśniom .
Ale ty je  s ły szy sz , O ! gdybyś w y słu ch a ła !
O prześliczna bogin i, nie schodź z m ojego nieba.
Św ieć tak  d la  mnie p rzez  noc c a la ;
M iliony gw iazd nie zastąp ią  mi ciebie.
Św ieć tak  dla m nie p rzez  dzień cały,
S łońce w eso łe  je s t  niczem  obok twej sm utnej bladości.
W y słu ch a j m ię o bogini m ojej nocy!

Od pierw szego dźw ięku zadrzała O d a , niby 
trw o g ą , n ib y ...  Bóg w ie  jakićm  uczuciem. Lękać 
się nie m iała przyczyny: przyszło jej zaraz na myśl, 
że śp iew ak je s t na przeciw nej skale, że zatem  ubez­
piecza ją  zapora g łęb i, k tórej żaden skok śm iertelny 
przebyć nie potrafi. Im p ieśń  dłużej się ciągnę­
ła , tein bardzićj słabło p ierw sze w rażen ie  przykre, 
a w zm agało się milsze. W kró tce  nie m iała już chęci, 
a p raw ie  mocy oddalić s ię , poruszyć się. Każdy 
dźw ięk przykuw ał ją  do m iejsca, jakby now e ogniw o 
niew idocznego łańcucha; było coś czarodziejskiego 
w  tej pieśni razem  pobożnej i żałosnej. Podczas 
grania służebne przybliżyły się tak że , z odm iennem  
jednak w rażeniem , w idać , że się n iepokoiły , ale nie 
śmiały pierw sze przerw ać zasłuchania się pani. D o­
p ie ro , kiedy pieśń ucich ła , a O da , niby ockniona, 
poczuwszy je przy sob ie , zw róciła się ku nim  i za­
pytała czy słyszały g ran ie? Starsza ze dw óch , sędzi­
w a  M arya, za całą odpow iedź rzek ła : „ O d o , czas 
w racać do domu. Przybliża się godzina złych du­
chów  i złych ludzi. Bezpieczniej nam  być daleko od 
tego miejsca i od takiego śp iew ania. '1 Nie było po­
w odu  odrzucić w ezw ania Maryi. O da bez oporu  
pow sta ła , ale po kilku krokach zatrzym ała s ię , bo 
śpiew  znow u się odezw ał w  następnych słow ach:

0  prześliczna bogini mojej nocy.
L edw ie  mi b ły sn ę ła ś  i ju ż  zachodzisz!
1 znow u nie prędko cię u jrz ę , chyba ju tro .
I znow u będę  się dręczył ciem nością, sam ponury jak  ciemność.
O czemuz nie m ożesz mi św iecić zaw sze jak  teraz?
Jask in ia  m oja d z ik a , n ag a , pusta,
A le znajdziesz w  niej cześć i m iłość , ja k  bóstw o.
Tam  nas n ie rozdzieli żaden obłok.
Tam  będziesz  w schodzić i zachodzić w  m ojej miłości.
W ysłuchaj m ię , ozdobo nieba i ziemi!

Głos śp iew aka coraz posępniejszy, tchnął coraz 
głebszem  w zruszeniem  pobożnem , błagalnóm , a prze­
nikał serce jak  głos miłości i w lew ał w  nie takie 
upojenie. W  podobnem  upojeniu  stała O da; prze­
rw a ł je  n ie toperz , który znęcony bielą niewieściego 
rąb k a , snuł się jakiś czas w  około nieruchom ćj Ody, 
i w  końcu pad ł na jej piersi. Krzyk przestrachu po­
w tórzony przez służebnice , zagłuszył tajem niczą mu­
zykę. Pom ieszane w szystkie trzy , oddaliły się na­
tychm iast i spiesznie poszły ku zam kow i; wszakże 
jakiś czas jeszcze gnały za niem i tajem nicze dźwięki, 
coraz, coraz głuchsze. K iedy w  oddaleniu  całkiem 
um ilkły , a czas, ruch i bliskość dom u przegnały w szel­
ką obaw ę , O da zw róciła rozm ow ę do ow ego śpiew u, 
jak  jego w rażen ie  ocknęło się z daw ną mocą.

„P rześliczna p ie śń !11 zaw ołała.

„ P ra w d a 11 rzekła M arya, „ a le  bezpieczniej nie 
słuchać je j. 11

„C óż w  niej może być złego? Je st to nie w ię ­
cej tylko m odlitw a tlo księżyca. 11

„T ak ! m odlitw a do Z iew onii, do b ićsa, którego 
czczą nasi b racia n ie w ie rn i, m odlitw a pogańska. 11

„ A  jednak  piękna. Szkoda, że śpiew ak był 
ukryty . 11

„O d o ! co m ów isz? 11 zaw ołała M arya, „ lep ić j 
podziękow ać B ogu żeś go nie w idzia ła .11

„A lbo  go znasz M aryo? 11
M arya przeżegnała się z przestrachem : „A  niech 

mię łaska boża od tego u ch o w a !11
„ D la  czego? 11 zapytała Oda tent eickawićj. 

„K tó ż  on je s t?  Cóż o nim  w iesz M aryo? P ow ićdz.11
„ O !  pow iem . Dzięki B ogu, jesteśmy już jak 

w  dom u, m ogę m ów ić bezpiecznie. Owoż ten  śpie­
w ak  to  C zarnodum .11

„P ierw szy raz o nim słyszę. 11
„B odaj tak nigdy nikt nie s łyszał,"  rzekła M a­

rya ciszej, a potem  zwyczajnym głosem w iodła ta­
kie opow iadan ie : „N ie  bardzo daw no zjaw ił się on 
w  naszych górach , już pono po odjeździe naszego 
dobrego pana G rom ow ida, niech go Bóg jak najprę­
dzej przyprow adzi: przynajmniej od tego czasu zaczął 
się pokazywać. Dzisiaj mieszka jaw nie w  tej w ie l -
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kićj p ieczarze, w iesz O d o , co to ją  w idać w ysoko 
pod g ó rą , idąc za fa ląP ysznćj ku D unajcow i. Cho­
dzi jak  mnich i prow adzi życie pustelnicze. A le lu­
dzie inaczej o tein gadają. Bóg to  w ie najlepićj, 
ale pow iśm  com słyszała. M iał on być guślarzem  
naszych daw nych b ogów , zaczćm został chrześciani— 
nem , a został n im , jak m ów ią, tylko ze strachu 
przed nakazem książęcym i w ładzą b iskupa , dla oczu 
ludzkich, ale tajem nie żyje i modli się daw nym  oby­
czajem. To tćż , jak słychać, daw ne bogi przeby­
w ają z nim  i sprzyjają m u szczśrze: dla tego w y­
praw ia  różne dziwy. P e łn o  o tćm  gadek może 
praw dziw ych, a może i w ym yślonych: ale to  pew na, 
że w iele w ie  i w ie le  może zrobić sw ojem i gusłami. 
Pokazuje n aw et takie rzeczy, których żaden człowiek 
ludzką m ocą nie m ógłby zobaczyć. D ziew kom  ich 
kochanków , junakom  ich dziew częta, choćby nie w ie ­
dzieć gdzie były; a tak je  w idzisz, gdzie są i co 
ro b ią , jak  żebyś była z niemi. A le za tę  ciekaw ość 
drogo trzeba płacić. Jak  tam  z chłopam i, nie w iem , 
ale co k o b ie ty ...  to  każda p raw ie  w yniosła  od niego 
nieszczęście: bo przez czary sw oje co zechce to zrobi 
z człow iekiem , który się jem u aby trochę poddał, 
tak , że się zapom ina o B ogu n aw et i o najśw iętszych 
jego przykazaniach. Jak  tem u nie w ierzyć? Dosyć 
słyszeć jego śp iew an ie , ażeby już poczuć, co tam  
nieczystej mocy. Gdybyż tylko śp iew ał, ale ludzie 
u trzym ują, że kiedy m ów i do człow ieka, to  tak  pęta 
serca , jak  żeby śp ie w a ł, a pęta w  grzechy.

W  podobny sposób sta ra M arya gadała jeszcze 
d łużej, ale O da zdaje się nie słyszała w szystkiego. 
G łębokie zam yślenie się w  połow ie rozm ow y odjęło 
jój uw agę na resztę. W  całem opow iadaniu  jedno  
ją  uderzy ło : „ o n  guślarz, on może każdem u pokazać 
osobę żądaną, on jej męża pokaże: mniejsza oto jaką 
mocą. “

Ta myśl padła na zam gloną duszę O dy, jak p ro ­
m ień niebieskiej czy piekielnej jasności? n iew iadom o 
dosyć, że ją  rozradow ała , opanow ała całkiem , uspo­
koiła n aw e t, bo się zm ieniła w  niezłom ne postano­
w ien ie : iść do pustelnika i zażądać od niego pomocy 
w  swojóm stroskaniu. Jej życie obecne tak niezno­
śn e , a ulga tak ła tw o do znalezienia: możnaż ją  od­
rzucić? P rzeciw  złem u, gdyby jakie zkąd m ogło w y­
n ikać, znajdzie obronę w  św ię tśj w ierze i małżeńskićj 
miłości.

(D a lszy  ciąg nastąpi.)

O politycznem znaczeniu kobiet.

( D o k o ń c z e n i e . )

A to li, przypuściwszy n aw et polityczne zdolności 
w  kobiecie, których im nareszcie odm ów ić nie m o­
żna, przynajmnićj w  tćj m ierze, w  jakićj je  massy 
mężczyzn posiadają, w ykbnyw ający p raw a polityczne, 
bez szczególnych w  tym zaw odzie zda tnośc i; —  przy­
puściwszy i to , że w  kolei czasu w yzw oli się ko­
b ie ta  do zupełnej niezaw isłości w e  w szystkich sw oich 
stosunkach, będąc panią swój w o li, swych postano­
w ień , swój w łasności. — Czyli i w tenczas nie w olnoby  
jej było w ystąpić w  szranki politycznego życia i w sp ó ł— 
ubiegać się z m ężczyzną? Gdyby tylko podobnym  był 
taki stan rzeczy, już byłoby barbarzyństw em  ukracać 
n iew iastę w  praw ach  jój należnych; albow iem  jeżeli 
ich nie zdobyła, ani w ykonyw ała , byłoby to  w iną  
mężczyzn, p raw em  m ocniejszego zagarniających sw o­
body dla siebie, a Żelaznem berłem  potęg i i w ładzy 
utrzym ujących drugą po łow ę narodu  w  poddaństw ie 
i n iew oli politycznej; byłoby okrucieństw em  tćm  s r o -  
m otniejszćm , im w ięcćj pod takiem i okolicznościam i 
leżałoby obłudy i złćj w ia ry , w  grzeczności, uw adze 
i szacunku, którem i obsypują nadobną p łeć n iew ie­
śc ią , głosząc się niew olnikam i jćj w dzięków .

Zastanów m y się czy isto tn ie taka je s t nieszczę­
śliw a dola niew ieścia w  politycznych sw obodach, 
i czy tak straszliw ie, nie do przebaczenia, zaw inili, 
m ężow ie.— Początkiem  i razem  najrozleglejszym  fun­
dam entem  praw  politycznych jest objaw ienie w oli 
swojej przez g łosow anie w  sp raw ie  każdćj tyczącćj 
się całego narodu. N astępstw em  tego je st p raw o  
obierania i p raw o być obranym  na praw odaw cę na­
rodu. O statecznym  nareszcie skutkiem  pośw ięcenie 
swych zdolności w  samćm ustaw odaw stw ie  narodu, 
mającem na celu jego dobro i dobro ludzkości. P rz e ­
konanie polityczne będąc różne w  różnych osobach, 
spraw ia , iż każdy inaczej dobro i szczęście narodu  
pojm uje, i tylko tak jak  je s t przekonany m ów i, działa 
i głosuje. P ow staje  ztąd konieczna w  polityce o p p o - 
zycya, ścieranie się z sobą zdań przeciw nych , wy­
św iecenie rzeczy z w ielostronnego  na n ią zapatryw ania 
s ię , nareszcie w iększość zdań przem aga i praw o sta­
n o w i, które w  skutek tćj w iększości, nabiera mocy 
obowięzującćj.

Z pow odów  poprzednio  wyłożonych dzieci i panny 
n ie letn ie  zostające pod opieką rodziców  i opiekunów , 
tudzież klassa n iew iast służebna, jako nie m ające nie­
zaw isłego s tanow iska, musiałyby być w yłączone p o -  
rów no  z mężczyznami tćj kategoryi od w ykonyw ania
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praw  politycznych. Pozostałyby zatśm  ty lko , zawsze 
jeszcze praw da w  ogrom nśj liczbie, żony, w dow y 
i bezżenne niewiasty.

Poniew aż niezaw isłość do p raw  natury  rozciągać 
się nie może i m ałżeństw o zaw sze będzie ostatecznćm  
przeznaczeniem  k o b ie ty , możemy zatem przyjąć bez 
w ielkiego pom ylenia się w  rachub ie , co tćż i do­
św iadczenie stw ierdza, że m assa obyw atelek  w yko­
nyw ać mogących p raw a polityczne, będą to  same 
żony, liczbą nie om al mężczyznom żonatym  rów ne , 
będącym w  posiadaniu p raw  rzeczonych. Na tę  massę 
kobiet zam ężnych, liczba niezam ężnych, będących 
nadto  zaw sze w  chęci i oczekiw aniu  przejścia do 
kategoryi pierw szych, nie rob i w ielkiej różnicy.

O cóż zatem  ostatecznie chodzi? o to , aby żony, 
tak jak  ich m ężow ie w ykonyw ali p raw a polityczne, 
g łosow ali na w yborach , obrane zasiadały na sejmach, 
i stanow iły  w  spraw ach u staw odaw stw a narodow ego. 
—  Zdaje się , że dopóki m oralności stanie między 
ludźm i, m ałżeństw o zaw sze będzie m onogainią, to  
jest ślubem  między jednym  mężczyzną i jedną  kobie­
tą ,  życie z sobą w  m iłości i pokoju aż do śm ierci. J e ­
żeli w ięc takie tylko je s t m ałżeństw o i taki cel jego 
m oralny , możnaż przypuścić między żoną a mężem 
różność zdań politycznych? —  D la czegóż n ie?  Być 
żonie innego zdania z mężem je s t naw et bardzo na­
tu ra ln ie ; różność w ychow ania , różność fizycznego 
usposobienia, inne sfery uczuć i m yśli, inny św iat 
obojga, spraw ia konieczną różnicę w  pojm ow aniu  
rzeczy.

A toli inna je st rzecz żonie różne zdanie sw oje 
w brew  zdaniu męża przeprow adzać i odw rotn ie. 
Czy i taki rozejm  prow adzący od myśli i słów  do 
czynu przypuścić m ożna między m ałżonkam i? —  Na 
nieszczęście uczy nas dośw iadczenie, że do tego isto­
tnie przychodzyi, że ztąd rośn ie zakłócenie dom ow e, 
będące na różanym  kierzku m ałżeństw a kłującemi 
kolcam i, k tóre serca ranią.

Lecz pow iedzm y, mimo tśj anom alii w  m ałżeń­
stw ie , na pochw ałę m ałżonków , że te  rozterk i do­
m o w e, te  kolce starannie przed św iatem  ukryw ają 
i ilekroć przed nim w ystępu ją , jakby na doniczce 
w  okno w ystaw ionśj, w idać zaw sze tylko nadobną 
i w on iącą parę róży, w  miłej oku zieleni pożycia 
m ałżeńsk iego .— M ałżeństwo je s t jedna dusza w  dw óch 
ciałach, a zatem jedna myśl w  dw óch g łow ach , je ­
dno życzenie w  dwóch sercach. To przekonanie 
je s t tak s ilne , że gdzie nie ma tej jedności, tam  p rz y -  
najmnićj udają ją  przed światem.

Na tśj zasadzie i na tśm  przekonaniu ugruntow anśm  
w  ludziach, możemy w yrzec to  tw ierdzen ie , że choć

w  niejednśm  innćm mąż z żoną różnego byw ają zdania 
i sw oje zdanie uporn ie jedno i drugie przeprow adza; 
nie czynią tego i nie śm ieliby czynić w  publicznćm 
w ystąpieniu. W  obliczu tylu se t, a może tylu ty­
sięcy św iadków  znajomych i nieznajomych sobie; 
w  obliczu całego kraju , co oczy ma zw rócone na 
swych p raw o d aw có w , w  obliczu w szystkich ośw ie­
conych narodów , których dziś spraw y każdego w  szcze­
gólności in te resu ją , chciałażby żona kom prom itow ać 
m ęża, mąż żonę, w ystępując z przeciw nśm i zdaniami 
przeciw ko sobie, puszczając okręt na 'rozb ic ie , w  na­
w ałnicy  politycznych nam iętności i zaburzeń? —  Zna­
jąc  serce ludzkie przypuścić tego zgorszenia nie po­
dobna. Że b ra t p rzeciw  b ra tu , syn przeciwko ojcu 
w ystępują nie raz , pojm ujem y, bo to  są osobne je ­
dnostk i, osobne rodzące ow oce. A le mąż i żona jest 
jednostką n ie rozerw aną , spojeniem  tak silnśm , że go 
żaden klin polityczny nie rozew rze.

Jeżeli zatem do takiego rozdw ojenia zdań m ię­
dzy m ałżonkam i przyjść nie może w  stanie rzeczy, 
któryśm y przypuścili, iścićby się to  w szędzie m usiało, 
że żona mnićj ukształcona od męża za jegoby po­
szła zdaniem , a mąż mniej biegły od żony, głosow ałby 
w ed le  jćj zdania. W  razie nakonicc rów nych zdol­
nośc i, z gotow em  zdaniem  w ydyskutow anym  w  klu­
bie m ałżeńskim , przyszliby na obrady. S tan rzeczy 
dzisiejszy nigdyby się zatśm  nie zmienił. Bo i dziś 
choć sami m ężow ie g łosu ją , głosują za siebie i żony. 
Ich głosy są zatśm  oraz głosy m ałżeńsk ie , familijne. 
Gdyby zasiadały w  obradach żony zam iast m ężów  
ob ran e , byłyby i one organem  m ężów  sw oich i w  w y­
padku stanow ien ia p raw  nicby się nie zm ieniło.

K ończy się przeto cała rzecz na t ś m , że w  w ybo­
rach , oraz familie są rep rezen to w an e ; że za jedno 
jest czyby je żona, czy mąż rep rezen to w ał, że jednak 
słuszniejsza je s t ,  aby ciężar usługi krajow śj spadał 
na m ęża, k tórem u n a tu ra  dała barki potomu.

Zdanie to ,  co do kobiet w yrzekł także J a m e s  
M i l i  w  w ybornśm  dziele o sztuce rządzenia: „N ie 
robi się krzyw da tem u , pow iada , kto mając interes 
sw ój z in teresem  drugiśj osoby połączony zdaje p ra­
w o  sw oje na n iego , jak np. kobiety , k tóre praw ie 
w szystkie m ają in teres sw ój objęty interesem  swych 
ojców  lub swych m ężów .“

W szakże to rozsądne zdanie znakomitego męża 
stanu oburzyło au torkę dzieła : „O  społeczności A m e— 
ry k ań sk iś j,“ do tego stopnia, że się w yraża . „ D o ­
póki znajdow ać się będą kobiety w  społeczeństw ie, 
nie m ające ni o jców , ni m ężów , zdanie pana Mili 
będzie niedorzecznością, je s t nadto n iespraw ied liw o­
ścią, bo in teresa kobiet nie mogą być nigdy te same,
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co ich m ężów i o jców, dopóki same praw a uzna­
w ać  będą potrzebę zasłonienia p raw  niewiast przeciw 
ich mężom i ich ojcom. “

Dołóżmy kilka jeszcze zdań tej samej znakom i-  
tćj au to rk i ,  aby usprawiedliwić nasze zwrócenie 
uw agi na przedm iot,  który może nie jednem u z d a -  
waćby się mógł n iepotrzebnym , aby w ar to  było o nim 
rozwodzić się.

„ Są inn i, pow iada M iss M artineau , k tó rzy  u tr z y ­
m ują , że w ykonyw anie p ra w  po litycznych  odwodziłoby  
kobiety od pełnienia tych obow iązków , które się im  
dostały w podziale. M o inaby na to odpowiedzieć: 
że kobiety same p ow inny  w tej kw estyi stanowić. Bóg  
daje czas i  zdolności dla zadosyć uczynienia w szy­
stkim  obowiązkom , a w razie przec iw nym , kobiecie 
to zostawić należy, ja k im  obowiązkom się chce oddać, 
a ja k ie  pom inąć. Lecz łaskaw i opiekuni, według sta­
rego zw ycza ju  sam i ro zp o rzą d za ją , co ich pupillorn  
p rzyd a tn e , a co nie. Stare to rzeczy. K ró l F ran­
cuzów uw id zi sobie czasem , że pow ietrze p a ryzk ie  nie 
p rzyd a tn e  dla cudzoziem ca, który m u za  liberalnie 
myśli. T o ry  sowie w Anglii sądzą , że nadać sztukm i­
strzom  wolność być w ybranym  do parlam en tu , byłoby 
to im  w ielką krzyw d ę u czyn ić , bo ci ludzie co dzień  
m uszą na chleb zarabiać: a właściciele p la n ta cy i
w G eorgii w yszuku ją  niedogodności, któreby sprow a­
dzono na niew olników , gdyby im  się icolność nadała, 
i  dla tego lepiej je s t trzym ać ich w niewoli

„ P rzed  40. la ty , kobiety w N e w -Y e r s e y  gloso­
w ały na wyborach. B y l i  bowiem na w ybory icezw ani 
m ie s z k a ń c y .  Pod tym  w yrazem  objęły się i  kobiety, 
tak ja k  p r z y  rzetelnych zasadach dem okratycznych  
być pow inno i  p r zy b y ły  na w ybory. Zrobiono na­
tychmiast wniosek, dla wyjaśnienia tego nieporozumie­
nia. Wniosek przeszed ł, i  kobiety, które w ykluczono  
od obrad, ani śm iały się upomnieć, o krzyw dę sobie 
w yrządzoną. D ow odzi to upośledzenia p o krzyw d zą — 
nćj strony. W ywołuje niejako to sarno uczucie po li­
towania, gdy w idzim y uwolnionego niewolnika, który  
na klęczkach błaga i  zaklina  dawnego pana  swego, 
aby m u wrócił niewolę, bo on pragnie ty lko  mieć p o ­
trzeby swoje materyalne zaspokojone, a nie chce sobie 
głow y kłopotać obowiązkam i i  p ra w a m i człowieka."

„ Oświadczam , że posłuszeństw o, które winnam  
dla praw  krajowych p o d  którem i ży ję , nie je s t rzeczą  
układu  m iędzy m ną a społecznością, ale m iędzy m ym  
sądem i  wolą. Uważać będę za  niesprawiedliwość 
i  gw ałt m i w yrządzony każdą nałożoną m i karę za  
złam anie p ra w a , na które ani wolą ani czynem nie 
dałam mego przyzw o len ia ."

R O Z M A I T OŚCI.
Z P o z n a n i a .  —  D w a ważne pisma tyczące się 

Słowiańszczyzny, wyszły w  Lipsku: jedno pod tytułem 
S l a w e n ,  R u s s e n ,  G e r m a n e n ,  przez bezimiennego, 
a drugie, które jes t  peryodycznem, J a h r b i i c h e r  f i i r  
s l a w i s c h e  Ł i t t e r a t u r ,  K u n s t  u n d  W i s s e n -  
s c h a f t ,  w ydaw ane przez J o r  d a n a ,  nauczyciela przy 
uniwersytecie Lipskim. O badw a m ów ią o księstwie 
Poznańskiem ze strony życzliwej. W  Jahrbiicher do­
niesiono pobratymcom S łow ianom , że towarzystwa 
w  Gnieźnie, Gostyniu i Szamotułach zwracają uwagę 
jedynie tylko na prawdziwą potrzebę mieszczan i chło­
p ó w ,  na wyższe wykształcenie i na szkoły. Pan 
Jo rdan  zapowiada, że w  swojem piśmie zda sprawę 
z ich bardzo ważnych czynności. Ciekawi jesteśmy, 
jak mu się w  tej trudnej pracy powiedzie? Autor 
dsieła S l a w e n ,  R u s s e n  .i t. d. powiada znowu, 
że w  Poznańskiem było dawniej lepiej, bo powstało 
silne stronnictwo, które oparło narodow ość na pra­
wach ludu ,  w  T y g o d n i k u  l i t e r a c k i m  objawiało 
sw ą opinią i nikt nie śmiał przeciw niemu ani m ru ­
knąć. Od niejakiego czasu zaczęto już m niem ać, że 
nie trzeba się do ludu zniżać, ale lud do siebie przy­
ciągnąć. Z tern wszystkićm koniec końców, że księ­
stwo Poznańskie w  całej Słowiańsżczyznie zaczyna 
grać ważną ro lę ,  do której p raw da ,  że w  pocie czoła 
przychodzi, a czy od tańca czy od innej pracy, to  wszy­
stko jest jedno.

Znany w  Paryżu Castellane ma zamiar w  tvm roku 
założyć1 akademią kobiet, która ma zupełnie odpowia­
dać sławnej akademii francuzkiej. Akademia ta kobiet 
trudnić się będzie rozwiązywaniem kwestyi literackich, 
wspominać ma o zasługach nowych pism wychodzą­
cych i nareszcie wydawać dziennik, który zajmować 
będzie sprawy tow arzys tw a , sprawozdania z posie­
dzeń akademicznych i wypadki czasowe. Ma to  być 
o krok dalej ku emancypacyi kobiet.

Książę indyjski, Wallah Surhat,  dowódzca armii 
posiłkowej indyjsko -  angieskiej, posądzony został
0 zdradę Anglików, których mienił się przyjacielem
1 sprzymierzeńcem. W  czasie odczytu skargi zdawał 
się być bardzo wzruszonym, ale w n e t  się uspokoił, 
skoro uznano go za „winnego.*1 Kiedy wymówiono: 
„zbrodniarz stawiony zostanie przed wylotem armaty 
nabitej kartaczami i takim zginie sposobem “ , rzucił 
wzrokiem tryumfującym na swych przyjaciół i tow a­
rzyszów broni,  którzy drżeli na samą myśl okropnego 
losu, który go miał dotknąć. W  całem zgromadzeniu 
tylko skazany na śmierć zupełnie był spokojny. —
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Wszyscy udali się na miejsce stracenia, a potępiony 
wyrokiem szedł w  środku  oddziału żołnierzy. Usta­
wiono wojsko w  szyku bojowym i u tw orzono  czwo­
robok , otwarty z jednej strony. Sprowadzono potem 
armatę i potępiony otrzymał rozkaz do wystąpienia 
naprzód; co też uczynił z niewym owną spokojnością. 
Kat chciał go powrozem przywiązać do działa, ale 
Surhat nieszczęśliwy prosił z szczególniejszem wyrazem 
boleści o uchylenie tej hańby. Jenerał zezwolił na to. 
Surhat potem przystąpił do działa, przycisnął silnie 
sw e ciało do wylotu , objął działo ręk o m a ,  pojrzał na 
około po dawnych towarzyszach broni i schylił głowę 
ku armacie. W  tej chwili na dany znak,  działo bły­
sło , kłęb dymu i huk roztrącający się tysiącznem echem 
po szczytach gór przyległych, oznajmił,  iż wszystko 
skończyło się. Kilka kropel krwi i kilka szmatów ciała, 
po których trudno było rozpoznać, czy to szczątki ciała 
ludzkiego, pozostało po nieszczęśliwym Surhacie.

Sław ny francuzki kompozytor Berlioz udał się tej 
zimy do Niemiec i jak powiadają, ma zamiar przejąć 
się duchem okolicy, w  której utworzyła się osnowa 
legendy, opowiedzianej p rze z \ i c to r a  Hugo w „ l e R h i n “ , 
p o d ty tu łe m :  „Pecopin  et Pecepette .“  Podobnej t re ­
ści jest opera ,  do której muzykę pisze Berlioz.

Okręt Curaęao zwiedził w  tym roku  Owhyhee, 
gdzie zabito sławnego kapitana Cooka. Stary mieszka­
niec już teraz osiwiały, pobudow ał w  tern miejscu swą 
chatę, gdzie sławny ten żeglarz zginął. Ołicerowie okrę­
tu Curaęao zwiedzili to miejsce, a krajowiec, świadek 
ówczesnego wypadku, opowiadał wszystkie przygody, 
jakie wydarzyły się przy zabiciu Cooka, i to pantomi­
mami, —  udawał pierwszą napaść, rzucanie kamie­
niami , odw ro t Cooka do ło d z i , śmierć jego i prze­
strach krajowców, w  skutek ognia, który do nich z dział 
okrętu daw ano, (co tym sposobem oznaczył, iż się na 
brzuch rzucił i do lasku pobliskiego schronił), potćm 
okazywał jak dzicy piekli i jedli ciało poległego Cooka 
na wzgórzu, które kule nie dosięgały. Zdaje się, iż 
ó w  stary dziki człowiek z umysłu pobudował się w te m  
miejscu, aby Europejczykom opowiadać zdarzenie i od­
bierać od nich podarunki.

W ym iar sprawiedliwości na  morzu. Na okręcie 
duńskim znajdował się kucharz rodem Portugalczyk, 
brzydki i zły człowiek. M nóstwa dopuścił się w y­
kroczeń i razu jednego ukarany za przestępstwo, w padł­
szy w  wściekłość, rzucił się na porucznika okrętu 
i wbił mu po rękojeść sztylet w  piersi. Kochano po­
wszechnie porucznika, i osada okrętu byłaby natych­
miast śmiercią ukarała zbrodniarza, gdyby kapitan był 
nie przeszkodził. Mordercę okuto w  kajdany, a ka­
pitan zwołał sąd w o je n n y , który się odbył z całą u ro ­

czystością i winowajcę na śmierć skazano. W yrok od­
czytano zabójcy i ten padł na kolana przed kapitanem, 
prosząc o przebaczenie. Podróżny opisujący to wy­
darzenie, nie rozumiał języka duńskiego i nie mógł 
przeto pojąć, jakie groźby mogły poruszyć znikczemnio- 
nego zbrodn ia rza , do takich błagań o litość. Kapitan 
nie zważał bynajmniej na proźby zbrodniarza. Czte­
rech ludzi podniosło ciało zabitego, który leżał pokryty 
chorągwią, a czterech innych schwyciło osądzonego 
na śmierć. Przyniesiono potem mocne powrozy i rzecz 
cała się wyjaśniła; przestrach, który opanował zbro­
dniarza, już nie zadziwiał naszego opowiadacza. Przy­
wiązano zbrodniarza do zabitego porucznika; ducho­
wny odmawiał modlitwy, a związani, żywy i zabity, 
zabójca z zamordowanym zostali wrzuceni w  morze. 
Okręt znajdował się niedaleko równika i kilka ludożer­
ców  płynęło za okrętem, czychąjąc chciwie na swą 
zdobycz. Skoro związani padli w  m orze, natychmiast 
sunął ogromny ludożerca i pochwycił podwójną zdo­
bycz. W  tćj samćj chwili, kiedy rzucono zbrodniarza 
do m orza, uderzył mnie wzrok je g o ,  którego nigdy 
nie zapom nę, a daleko miał sroższy wyraz i okropniej­
szy, aniżeli zwyczajnej śmierci. Morze zczerwieniło 
się w  tern miejscu, wszyscy staliśmy na pokładzie nie 
poruszeni i długo patrzeliśmy w  to miejsce, gdzie zbro­
dniarz utonął.

Z Berlina donoszą, że tam się utworzyło tow a­
rzystwo złożone z trzydziestu dwóch osób, które ma 
zamiar puścić się do Indyi w schodnich ,  zwiedzić je 
pod względem sztuki i umiejętności. Sławny Bopp 
stoi na czele tej wyprawy. —  Dalćj chcą założyć 
w t ć m  mieście wielki ogród zim owy, przeznaczając na 
niego 8 0 0 , 0 0 0  ta larów. Długim ma być na 8 0 0 ,  
szerokim na 0 0 0  stóp i przykryty szklannćm podnie­
bieniem, opierającym się na granitowych słupach.

W  angielskim noworoczniku n a ro k  1 8 4 3 . :  „Heaths 
P itturesque A nnual, “ znajdujemy opis zimy w  Paryżu 
i w  nim ostry rys, tak zwanej „młodej Francyi.“ „Nie 
jestem wielkim wielbicielem młodzieży paryskićj,“ mówi 
autor; jes t  ona Iiniwa, zarozumiała, próżna i biedna; 
wychowania nie odbiera starannego i dla tego waży 
się między dobrem i złem i przechodzi z łatwością 
z jednego do drugiego stronnictwa, dziś rozrzuca pie­
niądze, jutro  skąpi, dziś jest  republikaninem, jutro r o -  
jalistą. W  te czasy młodzież paryska, dawnićj tak 
uprzejma dla kobiet, trudni się tylko końmi i paleniem 
tytuniu. W eszło w  modę nie rozmawiać z kobietami, 
nie kłaniać się im , zaledwie ustępować z drogi, prze­
chodząc obok nich. Wyjątek stanowią ci, co chodzą 
na przechadzki w tu ile ryach ,  ci zachowali jeszcze cześć 
dla kobiet. Przychodzą tam , aby obaczyć panny,
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z k tórśm i tańczyli dzień w przód  na balu. M ijają ko­
biety z pew ną uprzejm ością, bo tu  tylko zachowały 
sw e panow anie , gdzie indziój wcale są zapom niane. 
W ielka ta przestrzeń w  tuileryach je st też praw dziw ym  
d a n d y m praw ie zamkniętą. T u b ronią i w spierają 
się kobiety naw zajem ; patrzą w zrokiem  przyjaźni na 
tych ty lko, którzy się okazują ich godnymi. T u też 
przyprow adzają matki sw e có rk i, k tóre chcą w ydać 
zam ąż, a młodzież przybywa dla ich w idzenia. Tu 
mąż z żoną jeszcze się pokazuje. Jednćm  słow em  tu  
się w szystko zgrom adza, co tchnie jeszcze grzecznością 
i przystojnością, praw dziw ą pow agą i niew innością.

D w a obrazy Gallaita i Bievfa, k tóre spraw iedliw ie 
uw agę pow szechną w  Berlinie na siebie ściągnęły, 
i przyćmiły zupełnie sław ę H usa Lessinga, należą do 
siedm iu historycznych obrazów , które rząd belgijski 
zam ów ił u  siedm iu pierw szych malarzy belgijskich i 
osnow a ich w zięta je s t z dziejów  N iderlandów . W ia­
dom ą je st rzeczą , jak  zaszczytnie Gallait i Bievfe za­
danie sw e rozw iązali. Każdy z tych obrazów  zaw iera 
przeszło 4 0 0  stóp kw adratow ych , je s t to  obszerność, 
którą do tąd  żaden m alarz niem iecki nie zapełnił m a­
low idłem . O braz Gallaita w ystaw ia K arola Y. w  B ru­
kseli, składającego k o ro n ę , Bievfa obraz zaś podpisa­
nie protestacyi naprzeciw  zaprow adzeniu św iętćj in -  
kwizycyi w  N iderlandach.

M O I) Y.
P a r y ż ,  dnia 7. Stycznia 1843.

Krój sukien dom ow ych tak jest w ygodny, iż od 
daw nego czasu nic w  nim nie zm ieniono; najwięcej na 
nie w ybierają ta rtanów  i angielskiej llaneli.

N a wyjście używają tak  zwanych sukien am azoń­
skich z m erynosu z gładkim stanikiem , obcisłem i rę ­
kaw am i, z okrągłóm  ujęciem , bez przepaski. P o ­
w łoka składa się z w ielu  fałd, a na piersiach je st jeden 
rząd guzików , który od kraw aty lub chusteczki po ­
czyna się i sięga dołu pow łoki.

Kapotki z atłasu w atow anego i sztepow anego za­
w sze się jeszcze podobają.

Na szlafroczki potrzebują często pasiastej W alen­
tyny. W iększa częśc staników  je st g ładka , im więcćj 
wychodzi tkaniny na pow łok i, tern mniej na staniki 
i rękawy.

Biały kolor zawsze się jeszcze pod o b a , w ybierają 
szczególniej tarlatany, organtynę angielską i gładką krepę.

Na ubiory w izytow e i do obiadów  na pierw szeń­
stw o zasługują bardzo jasne repsy, które sznureczkami 
ozdabiają.

Kamele z aksam itu czarnego lub g ra n a to w o -c z e r-  
w onego , osadzone kunam i najw ięcśj się podobają.

Kryspiny z czarnego kaszem iru byw ają sznurami 
oszyte nakształt huzarskich dolm anów.

W iele okazuje się sukien atłasow ych, k tó re  o szy - 
w ają w odnistym  aksam item . Na w ieczory najw ięcśj 
bywa poszukiwanych p opelin , podobnie i pek inów ; 
u  sukien przeznaczonych na w ieczory i koncerta są 
staniki sztywne i rękaw y krótkie. G arnirunki z ko­
ronek zawsze są jeszcze sute. Falbany zdaw ały się 
zupełnie być zapomniane, teraz się na now o podobają; 
na sukniach kosztownych przyszywają je  bardzo w y­
soko , w  jeden , dw a lub trzy rzędy.

Girlandy róż i gronow ina zawsze są m odnem i, 
noszą je  z boku.

M aleńkie kapelusiki z czarnego lub fijołkowego 
aksam itu z białem i p ióram i na p raw ej, a na lew śj 
stronie bukietem  czerw onych ró ż , jako tćż bufki ko­
ronkow e bardzo często spostrzegam y na głow ach i za­
w sze uważają je za piękne stroje.

Co się tyczć ozdób i w ystro jów , którym  p ie r­
w szeństw o pow szechnie oddają , szczególniśj w padły 
nam  w  oczy stroje w łosów  i garnirunki sukien całko­
w ite z p iór i kw iatów  tego rodzaju. Nic zrów nać się 
n ie  m oże z ellegancyą i pow iew ną lekkością tych ozdób, 
które odgrywają w  tej chwili w ażną bardzo ro lę  w  u -  
b iorach pięknych Paryżanek.

D la  m ę ż c z y z n .  F rak i bardzo d ług ie , a przy— 
tćm  obszerne, pantalony dosyć obcisłe. —  Kamizelki 
d ług ie , lecz zawsze jednak nie przechodzą m iary, k tó -  
raby im ujm ow ała strojności. Na w ieczory kamizelki 
pikow e z guzikami w  kształcie dzwonków.

Objaśnienie r y c in y .

1. K rótki su rdu t z wązkim, rów now yłożonym  kołnie­
rzem . W ierzchni surdut w atow any, P antalony w e 
wzory. Kamizelka pstro przerabiana. K raw at czarny.

2. K apotka z kończastemi nalicami, dużą, okrągłą głó­
w k ą , kwiatem zdobna. Szlafroczek z przódu p a -  
samonam i zdobny. Rękaw y i stanik gładkie. Szal 
z białego jedw abiu.

3 . K apotka jak u 2. Szlafroczek pasam onam i w e far­
tuszek oszyty.

4. K apotka w ystrojona w stążkam i i półzasłoną b lo n -  
dynową. Suknia aksam item  oszyta. Szlafrok k a -  
szem irow y, szerokiem i gronostajami wyłożony. 
Stanik o tw arty , z kołnierzem  gronostajowym .

5. Nr. 4 . z tyłu.
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